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postacie

na wałach od stacji VI-VII Męki Pańskiej. Przez 
4 i ½ godz. siedziałem na palącym słońcu i tylko 
ładnie się opaliłem bez szkody dla zdrowia. Wróci-
łem wieczorem do Strzeszynka syt wrażeń, chociaż 
trochę zmęczony jazdą (300 km w każdą stronę)”. 
Dalej pisze o swoich wykładach które Go czekają 
i dodaje: „Te rozjazdy zupełnie mnie nie męczą, 
tylko zabierają sporo czasu ze szkodą dla moich prac 
naukowych. Ale ostatecznie tylko 1 raz na 1000 lat 
jest milenium.[„].

[1968] W liście z 15 I pisze o planowanym 
przyjeździe swych przyjaciół z którymi b. blisko żył 
i których szczerze kochał „… ale na szczęście odmy-
ślili się. Byliby mi przeszkodzili w pracy jaką piszę 
„Pradzieje Śląska”, mam już 78 stron maszynopisu, 
przeszło 2/3 całości. […] Wysłałem 1 artykuł do  
Hollywood, do polskiej instytucji broniącej naszych 
ziem zachodnich [?], a jutro wyślę artykuł napisany 
w roku ubiegłym, ale z powodu czasowego wstrzyma-
nia wydawnictwa millenijnego przez cenzurę, dopiero 
w tym roku ten tom projektowany przez Katolicki 
Uniwersytet Lubelski się ukaże.” [1969].

Właśnie w styczniu tego roku Tatuś za dużo 
pracował, ponad swoje siły, aż przyszła katastrofa. 
1. II 68 r. wystąpił udar mózgu. […] W okresie 
choroby Tatuś był bezradny jak małe dziecko. Nie 
mógł pisać, ani czytać, nie mógł ocenić odległości 
przy chodzeniu, wpadał na ścianę, meble. […] 
Najgorsza ze wszystkiego w czasie Tatusia choroby 
była dla niego bezczynność. Wciąż się pytał: która 
godzina? Jak ten czas się wlecze. Kiedy ja będę mógł 
pracować? […] Zdawało się, że już nigdy więcej 
Tatuś nie skończy Pradziejów Śląska. Jednak i tu 
z jednej strony odporny i zdrowy organizm oraz 
leczenie, a z drugiej strony siła woli i chęć wyzdro-
wienia sprawiły, że i z tej choroby Tatuś wyszedł 
obronną ręką.

[6 VIII 1968]: „Może uda mi się dożyć 50lecia 
naszego Uniwersytetu (maj ’69) i pół wiecza Polskiego 
Towarzystwa Archeologicznego (maj ’70). Pan Bóg 
bardzo dobry, że pozwolił mi żyć tak długo”.  W poło-
wie grudnia ’68 r. znów ciężkie przeżycie dla Tatusia 
i całej naszej rodziny. Zachorowuje b. poważnie 
mój brat Bogdan [Bogdan Kostrzewski, 1915-71]. 
Tatuś przeżywa chorobę syna b. boleśnie. Nigdy 
nie widziałam u Tatusia łez, ale wtedy widziałam 
je poraz pierwszy. […] „Gwiazdkę” Tatuś spędza 
samotnie w Poznaniu, a brat w szpitalu.

[1969] Stan zdrowia Tatusia pogarsza się wciąż 
– Tatuś zdaje sobie sprawę, że sił mu ubywa […] 
W maju uczestniczy w uroczystościach 50lecia 
Uniwersytetu Poznańskiego. Pisze o tym w liście 
z 13. V „w środę i czwartek [9-10.5.1969] byłem na 
uroczystościach 50lecia Uniwersytetu Poznańskiego. 
W środę przemawiał marszałek Spychalski [Marian 
Spychalski (1906-80), marszałek Polski od 1963] 
i poświęcił krótki ustęp swego przemówienia mnie, 
zaznaczając, że jestem na sali. Publiczność zebrana 

w auli uniwersytetu, gdzie się uroczystość odbywała 
przerwała przemówienie Spychalskiego oklaskując 
mnie długo i gorąco.”

Cieszę się że już nie potrzebuję pisać, bo już mnie 
pamięć zawodzi i nic uczciwego bym nie napisał.” 
W październiku Tatuś jedzie jeszcze na kilka dni pod 
opieką gosposi do swych przyjaciół pp. Jażdżew-
skich do Łodzi. Po powrocie stamtąd rozmawiam 
z Tatusiem przez telefon i z rozmowy wnioskuję, że 
stan Tatusia jest dobry. […] 19. X wieczorem dostaję 
telefon od brata [doc. dr Bogdana Kostrzewskiego], 
że Tatuś nie żyje. Wiadomość ta była dla mnie, jak 
rażenie gromem. 19. X była niedziela, która Tatuś 
spędził z naszą krewną M. K. (Kwiekówną), która 
przyjechała do Strzeszynka w odwiedziny [Maria 
Kwiekówka, ur. 1946 − mgr matematyki i dr teo-
logii; od 1996 r. w Zgromadzeniu Zakonnym Sióstr 
Urszulanek Serca Jezusa Konającego (Urszulanki 
Szare)]. […] Cały czas był podobno w dobrym na-
stroju. Rano w tym dniu, jak zwykle w niedzielę był 
w kościele i przystąpił do Spowiedzi św. i Komunii 
św. Po południu położył się (Tatuś miał w zwyczaju 
od lat sypiać godzinę po obiedzie). ponieważ długo 
nie wstawał gosposia zaglądnęła do pokoju, i stwier-
dziła że Tatuś nie żyje. Umarł spokojnie we śnie. Do 
ostatniej chwili pracował. Jeszcze dzień wcześniej 
do późnego wieczora robił korektę…

 Krosno wiosną 1970 r.   
 Maria Kostrzewska-Orlewiczowa   
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